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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym  

do dnia 8 ('20) Lutego .roku  !hie£ąc. włócznie, w ydano 
Siążeczek now ych 92, na k tó re , tudzież na daw niejsze 
^ 4 9 5  wnioskach złożono rs. ’ 0 ,740 k. 45. Na żądanie 
165 uczestnikom  w ypłacono (prócz procentu  za ro k  b. 
r3. 12 kop. 81%), rs. 8,353 ko. 7% i um orzono xiąże- 
czek oszczędności 4S. P rzeto  uczestników  13,302 p o ­
siada kap ita ł rs. 706,471 kop. 63.

Na targach W arszaw skich  i Pragskieh w upły- 
bionytn tygodniu płacono: żyta czetwert rs. 4 kop. 
^1 , pszenicy rs. 9 kóp. 35,■ grochu polnego rs. 6 
kop. 85, cukrowego rs. 9 kop. 35, fasoli rs. 7 kop.

gryki rs. 3 kop. 69, owsa rs. 3 kop. 62%, mą­
ki pszennej przedniej pud rs. 2 kop. 2%, ordynar­
nej pud rs. 1 kop. 2 ,  żytniej pytlowej pud kop. 
61 %, gryczanej pud kop. 60 , kaszy jaglanej czet- 
wertrs .  :9 kop. 10. gryczanej zwyczajnej rs. 7 kop. 
J3%, drobnej rs. 13 kop. 77%, jęczmiennej perłowej 
-rs- 14 kop. 51, ordynarnej rs. 5 kop. 78%. słomy 
Pud kop. 30, siana pud kop. 51, drzewa sosnowe­
go sążeń rs; 7 kop. 50, masła pud rs. 8 kop. 50, 
słoniny suszonej i wędzonej pud rs. 4 kop. 60, k a r ­
tofli czetwert rs. 1 kop. 56. •

—* W  dniu wczorajszym o godzinie 3ej po południu 
most pomiędzy W arszaw ą i P ragą rozpoczęto stawiać 
i już  dziś kommunikacja przyw róconą została; szron gę­
sty całetn korytem  W isły płynie

—  Z ogłoszonego drukiem sprawozdania za 
rok 1857, o stanie Archiwum krajowego moraw­
skiego p. t.: Bericht uber (las mahrisch standische  
Landesarchiv etc. to n  P. R . Chlum etzky und  
Dr J. C hytil fu r  das Jahr 1857. B riinn  1858.

Kiedy w początku drugiej cwiercj bieźąęego 
stulecia Archiwum krajowe morawskie w rege- 
s traturze swej małą tylko przedstawiało wartość 
dla dziejów Morawji, i jedyny  prawie uz'ytek 
z niego robiono w celu administracyjnym w sp ra ­
wach szlachectwa i katastrów, — obecnie już je s t  
Jednem z najbogatszych, a pod względem u po­
rządkowania istotnie wzorowem. Pomnożone zło- 
zonemi w niem z 41 zniesionych klasztorów archi­
wami. obejmującemi 57..057 numerów i 25,625

dokumentami, należącemi do różnych korporacji 
duchow nych, probostw, gmin i rodzin szlachec­
kich, liczy w ogóle 87,706 sztuk, 12Gfascykulów, 
1151 kodexow (między którem h773 ze zbiorów 
Boczka i Carroniego) oraz 300 tomów drukow a­
nych uchwał sejmowych.

Cały ten zbiór arch iw alny— pomijając xiąźki, 
rękopisy, monety, pieczęcie i autografy — przed­
stawia dw;e główne kategorje t. j.  właściwe do ­
mowe archiwum sejmowe, obejmujące materjały 
kraju dotyczące i archiwa szczegółowe k o rpo ra ­
cji, mianowicie świeckich, duchownych, zamo­
żnych rodzin szlacheckich i dyplomów nie mo­
rawskich, osobne mające oddziały. Rewersa sej­
mowe, w liczbie 259, zawierają dyplomy potwier­
dzające dawne prawa i przywileje przez m argra­
biów morawskich stanom udzielane co do uchwał 
sejmowych o podatkach, z których najdawniej­
szy jes t  z r. 1339—-najświeższy zaś z 1847 roku. 
Nader ważne są tam także xięgi pamiętników, 
obejmujące rozprawy sejmowe i uchwały prawa 
krajowego, a mianowicie z czasu .1518— 1768 r. 
w 38u xięgacli zachowane.

Największą zasługę w doprowadzeniu rzeczo­
nego archiwum do tak pomyślnego stanu przy­
pisać należy zmarłemu 1847 r. Antouiemu Bocz­
kowi, gorliwemu pracownikowi na polu dziejów 
morawskich, już za młodu mającemu udział w r e ­
dakcji kodexu dyplomatycznego morawskiego, 
staraniem i kosztem gubernatora hr. Mittrowskie- 

,gą wydanego. Boczek bowiem z mocy postano­
wienia stanów morawskich powołany do napisa­
nia dziejów Morawji, gdy skromnie naówczas w y­
znał: że jeszcze nie ma pozbieranych dostatecz­
n y c h  do tak  wielkiego dzieła materjałów, ode- 
brawczy powtórnie polecenie zbadania źródeł do 
dziejów ojczystych w własnym i obcych krajach, 
przez lat 25 najgorliwiej badał i zbierał koszto­
wne zabytki, które mu dopomódz miały do speł­
nienia tak śwjętego w pojęciu swej narodowości 
obowiązku. Śmierć przecięła działalność jego, ale 
nie zatraciła owocu jego usilnej pracy.

Stany morawskie bowiem zakupiły nagrom a­
dzony przez niego zbiór obejmujący w 12,308 n u ­

merach przeszło 16,000 dokumentów. Są tó w pra­
wdzie po większej części tylko odpisy, ale napo­
tykamy w nim także niemało oryginałów, które 
w zamiłowaniu swera nieraz z wielkiem poświę­
ceniem materjalnem od zatraty uchował. Dosyć 
przytoczyć nader ważny zbiór listów i dokum en­
tów kronikarza morawskiego W acław a z Igławy, 
niewątpliwie najbogatsze dostarczający źródła do 
dziejów zaburzeń hussytskich. Oprócztego stany 
morawskie zakupiły szacowny zbiór rękopisów i 
.dokumentów do dziejów morawskich, a m iano- 
wicie do historji piśmieunictwa i kultury odno-j 
szących się, po uczonym Cerronim pozostałyt 
Pominąć przytem niemożna znakomitych zasług 
Pałackiego, Bedy Dudika teraźniejszego historjo- 
grafa morawskiego i dyrektora archiwum p. Chlu,- 
ineckiego.

Na osiągnienie tak pożądanych owoców b a r ­
dzo korzystnie wpływa nareszcie ułożona przez 
komitet archiwalny w r. 1855 instrukcja, wyma­
ganiom nowoczesnym odpowiednia, i pod d. 13 
marca 1856 r. zatwierdzona, mocą której nietylko 
nadal wzorowe uporządkowanie materjału je s t  
zabezpieczone, ale n aw e t  obmyślone są środki do 
wykształcenia zdolnych pracowników na polu 
nauk paleog-rafji i umiejętnej dyplomatyki. O wo­
cem tej działalności rozwiuiętej jest: Zbiór do k u ­
mentów- w kodexie dyplomatycznym i lista wy m 
Morawji. (Codex diplomatic,us et epistolaris Mo- 
rayiae) którego 7 tomów dotąd wyszło w 4ce i lszy  
oddział dyplomy do r. 1843 obejmuje. P. Chlu- 
mecki zarazem rozpoczął wydawnictwo regestów 
znakomitszych archiwów, w których wedle u- 
znąnia zamieszcza niekiedy materjały całkowite. 
Regesty archiwów Igławy, Trzebieżą, Triesza, 
Bitesza wielkiego (Gross bitesch), Międzyrzecza 
wielkiego (Gross meseritsch) i pirnicy (ostatnie 
obejmują listy Waldstejua) są do druku przygo­
towane. Równie Dr Chytil uporządkował i do 
druku podaje Ręgesty byłego klasztoru Cyster­
sów' w Welehradzie, a wreszcie komitet krajowy 
zawezwał skutkiem uchwały Dra Bedą Dudika 
mianowanego historjografa, do napisania „Dzie­
jów  Morawji. “ (G J .
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-— Jakto? nie jestes pewna że on ci oboję:
ittr  5&oisa9S'tq .^Yjwowio sia iaiwm

—  Ale pie obojętny mi wcale, lubię go,
potrzebny mi, przywykłam, mogę powiedzióć 
&em się  do niego przywiązała.

—  A gdyby? ofaolcrr ol B -y{
— To już za dalekie przypuszczenie cio­

tuniu, zostawm y czasow i i Bogu, dalsze roz- 
winienie tego co dotąd ledwie spokojną przy­
jaźnią nazwać się może.

—  I nic cię to nie przeraża.
— W idzisz ciociu żem spokojna...
—  Powiedz że nie jest ci obojętny!
Adela spuściła oczy...

— I ja go umiem szanować, -— zaczęła  
Podkomorząnka zmieniając nieco ton rozm o­
wy —  ale wieki wasze nie bardzo stosowne, 
to, jak sama powiadasz, tylko przyjaźń spo­
kojna, a nuż później serce się dopomni g w a ł­
towniejszego uczucia?

—  Zdaje mi się że przypuszczamy na raz 
zbyt wiele, ja  tu jeszcze nie widzę coby cio­
cię niepokoić m ogło...

— Ale bo i ten bjedpy człow iek  któremum 
może do zbytku drzwi nasze poufale otw o­
rzyła , widzę że codzień więcej przywięzuje 
się i tom była powinna przewidzieć, bo któż­
by nie szalał za tobą... a  nuż on pokocha 
gw ałtow nie... to dla niego śmierć!

Adelą w strzęsła się i porw ała żyw o.
—  Z uczuciem żartować się nie godzi, —  

dodała ciotka, —  rodzi się ona z maleńkiego 
żarenka, a  wyrasta niepostrzożone... dla c ie­
bie to się zdać może ledwie nie zabawką, dla 
niego być może zabójstwem. Trzeba znać je ­
go życie i zawody', trzeba wiedzieć jak silną 
byw a ta m iłość ostatnia której człow iek  
chwyta się jak deski zbawienia? Cóż, jeśli nie 
m iał pierwszój? jeśli m łodość przeszła dlań 
w zawodach i ofiarach.

— Ciotko, matko droga, czyń jak ci się

podoba, —  odezw ała się A dela , — pow ia­
dam ci co czuję dla niego, szacunek, przy> 
jaźń, przy wiązanie nawet, ale zbytm ało znam 
serce w łasne bym się tak zimno z przyszło­
ścią rachować mogła! To wiem. że gdyby mi 
powiedziano dziś że więcśj go nie zobaczę... 
zdaje mi się że mocno bym cierpiała, źe bo­
leść tego rozstania byłaby, wiekuistą,

Podkom orzanka zakryła oczy i plasnęła  
w dłonie, a  rumieniec Adeli i jej pomięsza- 
nie jeszcze ją więcej uderzyły niż słow a.

— Otóż skutki mojego zaślepienia! —  za­
w oła ła  — stary! ale nikomu wierzyć nie mo­
żna! przed wszystkieini drzwi zamykaćf wszę­
dzie zdrada i niebezpieczeństwo.

Adela po cichu przyszła i p o c a ł o w a ł a  ją  
w rękę z osmuconą jakoś twarzą.

— Uspokój się moja matko najdroższa, — 
odezw ała się głosem  p o w a ż n y m ,  chciałaś  
odemnie szczerości a ja  i tak k łam ać nie u- 
umiem i św ięta b a b c ia  zaleciła  rui w życiu 
strzedz się fa łs z u  jak plamy. Powiedziałem  
ci co czuję w duszy, ale nie obawiaj się, ja  i 
boleść i ofiarę w esołą twarzą dźwignąć po­
trafię. Gdybym kochała  nawet i płakać mu­
siała, przywiązanie i łzy  połknę w milczeniu,



*  W ydanie kry tyczn e  wszystkich dzieł Długo­
sza przyjdzie do skutku. Rękojmię tego stanowią, 
zacni ludzie, którzy mocno tę sprawę wzięli do 
serca. O nowych zabiegach w tym celu donosi 
list Alexandra Przezdzieckiego do W arszaw y, a 
mianowicie doKazim. Wlad. Wójcickiego pisany. 
List ten dla tego ze jes t  bardzo ważny, zapewne 
drukowany będzie w najbliższym numerzeBibljo- 
teki Warszawskiej: nie mamy żadnego prav a ro ­
bić z niego wyciągów. Ale dla sprawy tak p o ­
wszechnie zajmującej, jak ą  je s t  wydanie całego 
Długosza, nalez’y się wspomnieć coś o treści tego 
listu. Uszczerbku tutaj nie będzie żadnego Bibljo- 
tece, gdy my powiemy o tein słów parę, aBibljo- 
teka słów kilkaset. Otóż po tym wstępie dono- 
sim czytelnikom naszym, że p. Przeżdziecki zna­
lazł bogate zasoby dla swojego przedsięwzięcia 
w Paryżu, że je  skrzętnie gromadzi, że wyjeżdża 
w marcu do Rzymu dla nowych poszukiwań 
względem Długosza, przyczem się zajmie i bada­
niami względem hymnu S. Kazimierza, o czemeś- 
my już w dawniejszym artykule naszym wspomi­
nali, w  którym mówiliśmv o zamierzonych tej zi­
my pracach p. Przezdzieckiego. Dalej, że gorliwy 
ten badacz przeszłości ojczystej, chce wrócić 
z Rzymu do Paryża przed 15 kwietnia, t. j . na 
Wielkanoc, że po świętacłi wybierze się z powro­
tem do K rólestw a na Kraków. Dla poparcia sil­
niejszego wydawnictwa zamyśla p. Przeżdziecki u- 
formować dwa komitety, jeden czysto finansowy, 
drugi redakcyjny; w pierwszym zasiadać będą 
ludzie, którzy środkami materjalnemi wesprą p ra ­
cę naukową, w 2gim ci, którzy podejmą się reda­
kcji. T e  obadwa komitety chciałby p. Przeżdzie­
cki zwołać do Krakowa na św. Stanisław t. j. 
dnia 8 maja r. b., po naradzeniu się z niemi, w ró ­
ci do W arszaw y przed 15 maja i zaraz praca o- 
koło wydawnictwa się rozpocznie. Wiele już ku 
temu zrobiono. Józef Łepkowski sekretarz tego 
przedsięwzięcia był niedawno w Warszawie i ztąd 
odbył wycieczkę naukową do Lublina, gdzie szu­
kał śladów Długosza w tamecznych archiwach. 
W iadom o, że w Lublinie czas jakiś mieszkał D łu ­
gosz ze swemi uczniami, synami Kazimierza J a ­
giellończyka. Ale jak  to pospolicie zdarza się na 
świecie, nie znalazł tego co szukał, ale znalazł za 
to  co innego, wycieczka więc do Lublina bezo­
wocną dla innych części archeologji. Trzeba i to 
dodać tutaj, że archiwa lubelskie zupełnie są nie­
znane; w W arszawskich pracują czasami ludzie 
naukowi, w lubelskich nikt nie pracuje, bo tam 
specialńych do tego historyków brak —  czasami 
tylko ktoś obcy o to źródło zawadzi, jak  dawniej 
K aro l Beyer zacny nasz numizmatyk i archeolog 
W arszawski, tak teraz np. Łepkowski. Wiadoma 
rzecz, że koszt na wydawnictwo Długosza obra- 
chowauo przybliżonym sposobem na 180,000 złp. 
i źe w tym celu potrzeba mieć pewnych do sprze­
dania exemplarzy 900 po 200 złp., żeby pokryć 
te koszta, wreszcie źe jak  się zbierze tych 450 
prenumeratorów , t. j. połowa całkowitej summy, 
druk  się rozpocznie. Otóż tutaj donieść musimy 
czytelnikom, że zapisów o ile wiemy je s t  już oko-

a  zaw sze ci będę posłuszną... Ja chcę żyć  
tylko dla ciebie.

— A jaż to dla siebie myślisz żyję? jabym  
dla fantazji m ogła żądać od ciebie poświęceń  
i  narażać cię na cierpienia? —  D ziecię moje,
0  jakże się nie rozumiemy! Ale ja trwożę się
1 truchleję nad przyszłością, jabym ci narze­
czonego z nieba sprowadzić chciała, aby był 
godzien ciebie... żebym umarła spokojna o 
twoją przyszłość...

—• Ciociu droga, — pieszcząc ją  szepnęło  
dziecię — a mozez człow iek kiedykolwiek  
przewidzieć przyszłość czy swoją czy cudzą? 
ohrachować ją i stworzyć? jestże ona w m o­
cy ludzkićj? Nie zawodząż ci na których pier­
si spoczywa głow a nasza, których serce trzy­
maliśmy w dłóni? możnaż kiedy wyrzec żeś­
my panami jutra?

—  Przecież coś począć muszę! —  przer­
w ała PbćfkomOrzanka.

—  A gdybyśmy dalćj szli po prostu jak  
dziś bez rachuby za sercem i instynktem?

— I wszystka wina potem na mnie!
A dela się rozśmiała.
—  Ciociu, — rzekła, — twoje przywiąza- 

rii$ dla mnie zatruwa ci spokój! nadto już 
przewidujesz icienia się lękasz.,, a Pan Bóg...

ło 150, źe p. Przeżdziecki wszelkie ku temu celo­
wi przedsięwziął środki, żeby i resztę zgromadzić 
że główuie na komitetach majowych finansowe 
środki uchwalone zostaną, że ludzie majętni u nas 
wszelką do tego dadzą pomoc i dla tego ufni w te 
fakta i przygotowania utrzymujemy z pewnością, 
źe wydawnictwo przyjdzie do skutku. Chluba 
ztąd dla naszego wieku, dla uaszego pokolenia, 
chluba p. Przeździeckiemu, k tóry tę sprawę po­
piera z całą wytrwałością.

----------—gs«a>» m --------
Morrespondcncja z Warszawy.

Dnia 18 Lutego 1859 r.
Literaci z powołania i korresponderici z urzędu, 

silą się na to, aby wam mówić prawdę łaskawi 
czytelnicy; dla waszego dobra prawią wam kaza­
nia, które z korzyścią mogliby zatrzymać dla sie­
bie; a wy niewdzięczni! nie umiecie cenić ich p o ­
święceń.

Sprawozdawcy podsłuchują rozmowy zżółklych 
liści, szmer krynolin, żałosne pieśni małżonków 
w karnawale; robią studja nad obliczami pieczo­
nych bażantów, spostrzeżenia przy szturmach do 
butelek i zdobyciu pełnych kieliszków, czegóż 
chcecie więcej?.... poprawiajcie się, płaczcie, bij­
cie się w piersi i prenumerujcie gazety, bo tym ty l­
ko sposobem możecie osiągnąć szczęście!

Chcecie może, abyśmy raz już dali pokój opi­
som zabaw publicznych, wykrzyknikom nad wdzię­
kami przybyłych z prowincji piękności, wiadomo­
ściom, które najdogodniejsze schronienie mają pod 
skrzydłami Kurjera; a natomiast nie lenili się za­
prowadzić was w najodleglejsze zakątki miasta, 
pozwolili sercom waszym rozczulać się na widok 
nędzy?......

T o  za wiele!., nie myślcie żeby W arszawa nie 
miała swoich tajemnic; może stosunkowo ma ich 
więcej niż Paryż, Londyn i inne miasta, ale p a ­
miętajcie także źe tajemnic zdradzaesię nie godzi.

Zacznijmy więc gawędę w sposób salonowy 
od pogody.

Śnieg i deszcz, w  skutek tajemnych porozumień 
zawarli przeciwko nam przymierze zaczepne; nie­
bo chmurzy się z niezadowolenia, patrząc na ten 
kontrast, jaki z jednej strony formują pełne p ą ­
czków drzewa i śnieg błyszczący na ich szczytach, 
z drugiej: karnawał i bieda!.

Czyliź to nie nasz własny obraz?., szron przy- 
sypuje głowy młodzieży, k tó ra  zawcześnie rwie 
się do życia; w sercach czczo i zimno, a prawim o 
wielkich celach Człowieka, o jego posłannictwie 
na ziemi, o poświęceniach, o miłości!., a cele n a­
sze poczynają się w egoizmie, posłannictwo nasze 
w chęci wywyższenia się nad innych, ofiary koń­
czą się tańcem na ubogich, a miłość — rodzi się 
w ukochaniu siebie nad wszystko!..

Ale wróćmy do obecnej dżdżystej pory  roku, 
bo i ona ma swoich zwolenników; cieszą się z niej 
biedni wyrobnicy, którzy wśród mrozów nie ma­
ją  c.zem napalić w piecu dla ogrzania swej dzia­
twy; cieszy się z niej młode żebractwo, źle ub ra­
ne, wypchnięte z domu, dzień cały dźwigające na 
plecach katarynkę wśród mrozu, i proszące o

a anioły stróże! a mój że  choć dziecinny ro­
zumek! Przecież i on coś wart? a modlitwy 
babci? a twoje?... O! doprawdy lękać się nie 
mamy czego... zmieniać nic nie potrzeba... a 
tak nam dziś dobrze że i w rajuby lepiej nie 
było...

—  Otóż to ja tego się  lękam , że c i już tak 
bardzo dobrze! — w duszy pow iedziała s o ­
bie Podkomorzanka.

W ieliea po rozm owie z Szam belanem  pod 
jakiemś smutnCm wrażeniem  powrócił dó 
swojego dworku. Ostatniemi czasy m ało 
w nim przesiadyw ał; zajęty silnie nowym  
przedmiotem nie m iał czasu zastanowić się 
nad sobą i rózpatrzćć w swem sercu. S łów a  
obcego ezłow ieka sprow adziły :go powoli; na 
drogę chłodnćj rozwagi, a w domu list leżą ­
cy na stole na którego kopercie poznał pi­
sm o córki, w ciągnęły w  stare kółko idei z k tó 1 
rych był uciekł na chwilę.

Obejrzał się pó szarych ścianach tego wię­
zienia w którem lat tyle przebył bez nadziei, 
bez przyszłości promyka, jednostajne licząc  
godziny zbliżające go do upragnionego koń­
ca zobojętnionego życia, i widok eichych iz- 
debek samotnika, przyw iódł mu na pamięć

grosik dla biednej matki; cieszą się z niej dzieci 
z nad W isły, w dziurawem odzieniu roznosząc0 
ciężkie worki piasku, — aby zarob:ć ua łyżkę nę­
dznej strawy, a najbardziej cieszą się stróże ka­
mienic, bo niepogoda zatrzymując louatorów w do­
mu, nie naraża ich na wybijanie się ze snu pod­
czas nocy.

Nie ma też leniwszego stworzenia w niższej kla­
sie jak  stróż kamienicy w Warszawie; pół dm’a 
stoi z miotłą nad rynsztokiem patrząc na wcho­
dzących mieszkańców domu, do wieczora napra- { 
wia miotłę i w ypytuje się ciekawej żony lub słu­
żących o tajemnice lokatorów, aby je znowu pu­
ścić w kurs, a w nocy, nieszczęśliwy kto od jego 
łaski zależy, bo chociaż da mu na piwo, zawsze 
prawie wyczeka się aa ulicy i  dostanie kilka ni® 
miłych przydomków.

Gorzej jeszcze bywa w domach mieszczących 
w sobie znaczną ilość lokato rów ; sam byłem 
świadkiem jak  jeden z moich znajomych mieszka­
jący  na Długiej ulicy, wracając o H e j,  zadzwonił 
kilka razy, a nie chcąc dłużej czekać przed bramą 
zawołał: otwórz Józefie, dostaniesz na piwo; zbu­
dzony Józef nie ruszając się z miejsca rzekł: ,,a i- 
lu tam panów stoi?“ ja  jeden, odpowiedział mój 
znajomy; ,,to niech się pan zatrzyma aż będzie wię­
cej, bo j a  raz na raz otwierać nie mogę.“

Ale Bogiem a prawdą, to trudno się dziwić 
stróżom w dużych domach, bo oni także snu po­
trzebują; wina głównie cięży na gospodarzach, 
którzy bajeczne suininy każą sobie płacić za mie­
szkanie, podwyższają co kwartał komorne, a ni0 
starają się ani o porządek, ani o wygodę loka- / 
torów.

W  każdym większym gmachu, powinno być 
dwóch stróżów; dzienny dla utrzymania porząd­
ku, nocny dla otwierania lokatorom bez naraża­
nia ich na czekanie i ziębnięcie na dworze; pier­
wszy mógłby spać spokojnie przez noc całą, d ru­
gi wywczasowawszy się w dzień, mógłby czuwać 
w nocy, uważać: kogo wpuszcza i wypuszcza z do­
mu, przez co połoźonoby zarazem tamę, wielu no­
cnym kradzieżom.

Teraz przejdźmy do kwestji poważniejszej:
W  czasach przesileń finansowych, najczęściej 

słyszymy narzekania na lichwiarzy; są to drapie­
żne ptaki, które żyją krwią i ciałem konających, 
są to owe bajeczne wampiry, co z osłabionych 
w ysysają  resztki sił żywotnych, a każda warstwa 
naszych mieszkańców, ma takiego swojego krwio­
żerczego ptaka; pan W acław Szymanowski j u  * 
charakter ich skreślił, a chociaż nie jeden z wa 0 
czytelnicy zaraz po przeczytaniu tej xiąźki oddi il 
się w ich opiekę, nie oszczędzi ich to dzisiaj od  11 
słyszenia kilku słów prawdy.

Prowincja dostarcza nam corocznie znaczną lic iz­
bę młodzieży, młodzież ta, je s t  najczęściej pas tw ą 
lichwiarzy.

Weźmy jeden przykład:
Dzierżawca nie zbyt majętny przywiózł syna do 

W arszaw y  po skończeniu gimnazjum, aby ch ło ­
pak  otarł się między ludźmi i zaczął applikować 
w biurze; sprawił mu porządne ubranie, zaopa-

uczucia z ktoremi dawniój w egetow ał w pust­
ce swojćj. Schodząc do serca potein i m im o­
wolnie porównywając stan duszy do tego ja ­
kiemu był przyw ykł, uderzony zosta ł różni­
cą jaka w nim samym zaszła . — Dawnićj 
w tern kółku ciasnem, ze sw oim  psem, strzel­
bą, xiazkami, u komina ca ły  świat zapom i­
nał i dalćj nie sięgnął myślą nad to co go o- 
taczało , ditiś przeraził s ię  rozbujałemi na­
dziejami które gdzieś po nad dachy m iastecz­
ka poleciały- odrosłem i skrzydły.

List córki go opam iętał i jeszcze bardzićj 
uwidocznił mu odmianę jaka w nim zaszła , 
przedtem byłby go chw ycił żyw o —  teraz o- 
baw iał się otworzyć. C ała przeszłość, latń 
stracone, przeżyta m łodość, przecierpiane bó­
le  phzysżły na pam ięć nagle i przy ńiCh owd 
nadzieje jesienne śmiesznie się i dziko w yd a­
ły; serce biło m łodo, a nieubłagana rachuba 
\VSkazyWąłń zbliżające się szrony i siwiznę.

I łza z głębin wysćhłych w yśliznęła się 
powoli na powiekę dawno nią nie zwilżoną... 
niepostrzezona, ostatnia; jak kropla krwi z za- 
ciągnionej rany która na niój twardnieje i za ­
styga. W ielića poczuł ją  na oku, zdziWił jśj 
i chw ycił za  pierś rzucając liśt Córki.

(Dhlszy ciąg nastąpi)



.^ j ł  w szystkie jego  potrzeby, a na teatr, cygara  
1 jone drobne w ydatki, zostaw ił mu 6 rubli inie- 
8l’ęcznie.

Z początku w ystarczyło to chłopcu i prow a­
dził się jak najprzvzwoiciej, ale potem porobił 
zQajom0 Ści z młodymi ludźmi, jeden  w ciągnął go 
do kawiarni, drugi do cukierni, trzeci na m.aska- 
radę, czwarty na balik przyjacielski, w ięc i 6 ru­
bli i drugie ń zaoszczędzone z innych miesięcy p o ­
szły do ludzi.

N adeszła niedziela w karnawale; w szy scy  je ż ­
dżą, bawią się. m łody rycerz brukowy pow ąchał 
już prochu, chciałby się zaciągnąć w  te szranki, 
a tu w kieszeni —  nie ma ani jednego srebrnego
Daboju.

Idzie z głow ą zwieszoną przez ulicę, a w tein 
spotyka krawca, którego ojciec, był pachciarzem  
U jego ojca; poznają się i krawiec pyta się: czego  
Panicz taki smutny?

—  Potrzeba mi pieniędzy!
—  Czy to ojciec nie przysyła panu? § j
—  Przysyła ale..
—  Może nieregularnie?
— Regularnie ale teraz karnawał...
—  N o, ja  znam pana, to panicza zaprowadzę 

do mojego krewnego, on paniczowi pożyczy p ie­
niędzy na prosty rewers.

—  Niech ci B óg  da zdrowie!..
Poszli; młodzik dostał 10 rubli na miesiąc, za­

płacił z nich 2 ruble procentu, 2 złote dał za fa ty ­
gę znajomemu i poszedł bawić się.

Na pierwszego ojciec przysłał synkow i sześć ru­
bli, mama mając wzgląd, źe to karnawał,* d o ło ­
żyła jeszcze trzy ruble od siebie, gospodyni za 
stół i mieszkanie odebrała pieniądze, ale że ehłop- 
cu źal było rozstać się z 9ciu rublami, że trzeba 
Ulu było dla w ierzyciela 10, więc dał kredytoro- 
Wi rubelka procentu i otrzymał prolongację w y ­
płaty ua m iesiąc jeszcze.

W  następnym  m iesiącu znowu nie miał fundu­
szu, ale obiecał procent za poczekanie jeszcze  
miesiąca; po uchybieniu w w ypłacie na trzy o- 
znaczone termina, kredytor udał się do pokątne- 
go doradcy, mieszkającego przy Zimnej czy Cie­
płej ulicy i powierzył mu rewersik w  celu od e­
brania kapitału.

Doradca, kazał w ręczyć pozew  panu w ieśnia­
kowi; młodzik odebraw szy go zląkł się tak okro­
pnie, jak gdyby oko na stem plu patrzyło na nie­
go oazami stu potw orów , kłuło go setkami bagne­
tów; ale potem jego  niewinna dusza nabrała od ­
wagi i pomyślał: są to strachy na Lachy.

N ie dziwm y się jego  naiw ności, w szak on nic 
złego nie zrobił, pobawił się tylko za cudze p ie­
niądze, a tu ludzie nie um iejący po łacinie, zaw o­
łali: redde quod debes!

Termin do wprow adzenia spraw y w sądzie 
pokoju był za dni 8; gdy ósm ego dnia w ierzy­
ciel nie pokazał się na oczy  swojem u dłużnikowi 
iriie zaproponow ał ugody, olbrzymi strach opano­
w ał zajęcze serce młodzika, a nie mogąc się po­
m ieścić w niem, przeszedł aż do pięt, poruszył je  
i staw ił winowajcę przed obliczem kredytorai

P oszli na układy do doradcy! doradca z p o L 
czątku mówił źe już zapóźno, że koszta są zna­
czne, źe dnia następnego uzyska w yrok i zatra- 
duje mu rzeczy; młodzik chciał nadrobić odwagą, 
mówił, źe oprócz pościeli i tego co na sobie in­
nych  rzeczy nie posiada a bieliznę ma u praczki, 
ze z niego ubradia zdjąć nie mogą, źe w  n o cy  na 
klucz się zamyka, a z rana nie otwiera aż pozna 
przychodzącą osobę, ale doradca naw et się nie 
skrzyw ił na to tłom aczenie i odpowiedział krótko: 
kiedy się  pan nie boi to żałuj pan swojej fatygi.

N a takie dictum acerbum, młodzik ścisnął nie­
znacznie za rękę doradcę i w sunął mu ostatniego  
rubelka; lekarstw o skutkow ało, doradca zmiękł i 
rzekł nibv z namysłem: zaw sze lepsza żelazna 
zgoda od” złotej kłótni, możemy się i pogodzić.

Zrobiono ugodę, m łody interessant zyskał j e ­
szcze ostatni termin w ypłaty za pół roku, z w a­
runkiem że za 10 rubli kapitału, 2 n ieopłaconego  
procentu, 5 kosztów , 1 za f a ty g a  4 procentu od  
całego kapitału da rew ers ogólny na rs. 22.

P ó ł roku upłynęło, nie byio pieniędzy na za­
płacenie długu, w ięc znowu pozew  i znow u umo- 
w.a. ppdobna na rs. 37 z prawem nie zabierania
rzćezy ale położenia n a t y c h m i a s t o w e g o  aresztu na 
pensji, którą dostał prowincjonalista w kwocie 
zip. 1,200.

Mieć areszt... nie ładriie!’ zwierzchnicy się d o­
wiedzą, więc um ow a z doradcą, źe na jego  ręce 
będaio młody dłużnik- płacił go m iesiąc rs. 5 aź 
do umorzenia długu, a za to m ieć będzie areszt

zniesiony.
W ierzyciel podpisał się na odwołaniu aresztu  

u  komornika, a ufając doradcy, uzyskał zobowią- 
nie od niego, źe w przeciągu 8 m iesięcy odbie­
rze kapitał z procentem  prawnym.

G dy m łody człowiek 3cią już ratę w ypłacił re­
gularnie, doradca zrobił mu propozycję że gdyby  
potrzebow ał pieniędzy, to mu znajw iększą chęcią  
służyć będzie.

Ciężkie b y ły  czasy, 1,200 złotych  po odtrące­
niu 5 rubli m iesięcznie nie w ystarczało na p o ­
trzeby, dzierżawca opóźnił się raz z nadesłaniem  
pieniędzy syn ow i, słow a doradcy zabrzmiały 
w  uszach, wyraz pożyczę przyniosło miłe w sp o ­
mnienie i  ex-w ieśniak udał się do niego— za­
ciągnął dług ze złożonych przez siebie 15tu rubli 
i tak w yszedł, źe oddaw szy 37 rubli z procen­
tem pierwszem u kredytow i, je st dłużnikiem dru­
giego od lat lOu, co miesiąc płaci mu i  jeszcze w y ­
płacić się nie może; takie następstw a pociągnęła  
za sobą p ierw sza, ośm iorublowa pożyczka.

Si*

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
T  e  i e ff r a  U l y.

P  a r  y  i  16 l  u t e g  o (wieczorem). P resse  o- 
trzymała za artykuł wczorajszy pod tytułem  K r y ­
z y s  W ioska , rządow e ostrzeżenie. W  m otywach  
powiedziano, źe podobna polemika jest w łaściw ą  
do niepokojenia um ysłów  czczemi obawami.

P a r y ż  17 l u t e g o  (rano). W edług dzisiej­
szego  Monitora , cena zastępstw a w ojskow ego  
w klassie za rok 1858, w ynosi 2000 fr. Dalej d o­
nosi Monitor, źe reprezentanci m ocarstw w  P ary­
żu zbiorą się w konferencję, dla zbadania rezu l­
tatu w yborów  w Mołdawji i W ołoszezyznie. —  
D zisiejszy C onstituiionnel  zamieszcza artykuł 
z podpisem  p. Renee, ośw iadczający się za uzna­
niem podw ójnego obioru w  X ięztw ach Naddu- 
najskicb. (Pr. St. Anz)

L o n d y n  16  l u t e g o .  W edług k o r e sp o n ­
dencji z W iednia, którą Times ogłosił, bank pra­
w ie zaw iesił sw e w yp łaty  w  brzęczącej monecie. 
Rząd austrjacki gotów  je s t  do zgodnego porozu­
mienia się z Francją pod względem okupacji w oj­
skow ej państwa rzym skiego i reform.

M orning P o s t  ogłosił depeszę z Paryża, według  
której Austrja przystaje na zebranie się konferen­
cji, celem zbadania kwestji w yboru pułkownika 
Couzy. (Le Kord.)

P a r y ż  16  l u t e g o .  Monitor  zapowiedział 
przedstawienie senatow i projektu do uchwały  
(senatus consultum ), dotyczącej się uposażenia 
rocznego od 1,500,000 fr. do 2,200,000 fr. dla 
xięcia i xięźnej domu cesarskiego.

U chw ała senacka ma także przyznać 800,000  
fr. xięciu N apoleonow i na koszta jego  małżeństwa 
i pierwsze urządzenie się, oraz w yznacza xięźnie 
K lotyldzie pensję w dow ią w  razie śmierci męża.

M o n a c h  j  u m 15 l u t e g o .  Gabinet w ie­
deński uczynił w tej chwili krok nader ważny.

Hrabia B uol w ystosow ał do państw drugorzę­
dnych (niemieckich), począw szy od Bawarji, o- 
kólnik, w którym  okazaw szy zadow olenie z ma­
nifestacji, jakie od początku bież. roku w  Niem­
czech miały miejsee, i uznawszy, źe chwila w yto ­
czenia spraw y przed sejm niemiecki jeszcze nie 
nadeszła, wyraża zdanie, iź należałoby odtąd o- 
znaczyć, jakby sobie postąpiły  Niem cy w  razie 
w ojny bądź z samą Sardynją, bądź z samą Fran­
cją, bądź też z Francją i Sardynjąrazem . Okólnik 
ten, który miał pozostać w tajemnicy, je st dość  
obszerny. D atow any je st  pod  dniem 5yin lutego  
1859 r. i podpisany przez hr. B uola.

Okólnika tego nie przesłano P ru ssom , lecz  
w  sposób  na w pół-urzędow y udzielono im go 
na kilka dni przed powyżej oznaczoną datą.

(fndependancc Belge).
A M E R Y K A .

M exyk 19 s ty c zn ia .  Prassa tutejsza donosi, źe 
posłow ie angielski i francuzki oznajmili rządowi, 
źe jeżeli w przeciągu bciu dni nie zapłaci miljóna 
dollarów  na zaspokojenie poszkodow anych fran- 
cuzkich i angielskich poddanych, eskadra fran- 
cuzka zajmie V era Cruz i Tam pico w posiadłość. 
W iadom ość ta mało znalazła wiary: w szelako z in- 
nej strony wiadom o, że admirałowie angielski i 
francuzki przesłali rzeczyw iście prezydentowi Ju­
arez w V era Cruz łorm alne i naglące w ezwanie o 
zapłatę bonów 'angielskich. ( Neue P r . Z tg . )
ni A N  G L J A.

TimeS winszuje Austrji. źe złożyła hołd opinji 
publicznej, ogłaszając w K orresyondencji  A u s tr ia ­

c k ie j  swój sposób zapatrywania się na obecne 
przesilenie. Jednocześnie Wyraża zdanie, iż m o" 
carstwo to nie powinno uważać, aby prżez to juz 
w yw iązało się ze sw oich obow iązków  w zględem  
Europy i w łasnych poddanych, gdyż pokój lub 
wojna zależeć będzie od jej postępow ania.

Times sądzi, iż Cesarz Napoleon III nie ma o- 
choty rozpoczęcia kampanji we W łoszech  przed 
miesiącem kwietniem, czekać będzie naw et i dłu­
żej, lecz gdy nie w tym przeciągu czasu nie nastąpi, 
to można się spodziew ać iź ośw iadczy, źe g d y g a -  
binet w iedeński nie uczynił zadość życzeniom  
przezeń wyrażonym, widzi się zmuszonym  losom  
w ojny powierzyć rozwiązanie kwestji.

M ożliw ość podobnego w ypadku tern jest pra­
wdopodobniejsza, zawsze w edług Timesa, źe ce­
sarz tak daleko się posunął, iź mniej dla niego jest  
niebezpiecżnem i ś ć  naprzód pomimo opozycji kra­
ju , niżeli zostaw ić wielkie demonstracje bez ża­
dnego skotku. Times zachęca więc Austrję, .aby 
dobrze się zastanowiła nad swern postępowaniem  
i rozważyła, czy li nie najlepiej uczyni, gdy  dołoży  
w szelkich starań aby w ycofać Cesarza z pozycji 
przezeń przyjętej.

Austrja więc powinna się pospieszyć Z w y sto ­
sowaniem do sw ych  ajentów dyplom atycznych  
okólnika, w którymby w wyrazach stanow czych, 
pełnych godności i umiarkowania Oznaczone b y ­
ły  warunki, na których gotow a jest rozpocząć 
negocjacje, a następhie zażądać pośrednictwa An- 
glji i Pruss, aby ułatwiły układy, przyłączając 
tym sposobem  do spraw y pokoju dwa mocar­
stwa, które obće będąc poróżnieniu, szczerze pra­
gną zapobiedz w ybuchnięciu wojny.

N iech Austrja, dodaje Times, do B w oióh o- 
świadczeń dołączy i to, że gotow a jest w  terminie 
oznaczonym  w ycofać sw e wojska z legacji pa- 
piezkich pod tym warunkiem, źe i Francja toż sa ­
mo uczyni. Nie zdaje się, aby wielka była różni­
ca w zapatrywaniu się Anglji i Pruss na całą tę  
sprawę tak dalece, iż można przyjąć za zasadę 
negocj.acji w szelką propozycję, na którąby się 
Anglja i Francja zgadzały.

„Tym  sposobem , kończy Times, Austrja przez
małe może ustępstw a, odwróciłaby niebezpiączeń- 
stw o w ojny; gdyby zaś negocjacje się nie pow io­
dły, to przynajmniej Austrja zapewniłaby sobie  
obecną sym patję i przyszłą pomoc Europy."

( Independdnce Belge.)
a u s t r j a .

Wiedeń 15 lutego. T u w W iedniu, gdzie dzien­
niki w łoskie w szelkiego odcienia i ze w szystkich  
części apenińskiego półw yspu, mnogich m ajączy- 
tełników, je s t  się może bardziej niż gdżieindzićj 
uprawnionym do wydania bezstronnego sądu o 
ich tonie. M ylnie utrzymują niektórzy, źe prassa  
w łoska jest tylko odbiciem prassy austrjackiej. 
Rzeczywiście ton dzienników austrjackich, a w ła ­
ściw ie austrjacko-włoskich, stał się bardzo źywyUi 
przeciwko Piem ontowi.... ale odkąd? Gwałtowne 
napady gazet sardyńskich na Austrję, na jej p o­
litykę, na jej dynastję, trwają już lat dziesięć z gó ­
rą. W  Austrji przypatrywano się tym  szamota­
niom spokojnie, a hałas zaczął się tu dop;ero w te­
dy, kiedy organa piemonckie jawnie zaczęły się 
odgrażać najezdniczą na Ukaje austrjackie napa­
ścią, a królestw o lom bardzko-weneckie za w ła­
sność nie mkjącą pana uznały. K tóż będzie trzy­
mał jeżyk  za zębami, kiedy mu sąsiad co godzina  
przez' parkan przełazi i dziury w dachu robić u- 
siłuje. I nie je st to tylko w yłączny rodzaj"peijó- 
dyoznego piśm iennictwa w  Sażdynji, a miktió w i­
cie dzienników partji rewolucyjnej zostającej na 
żołdzie Mazziniego, która ciągle z krzykami pTłie- 
ciw Austrji występuję; prassa półurzędoWa, że  
już nie wspom nim y o niezależnych, tak źw hnych  
w prost liberalnych dziennikach, ustżWia pierwsze 
szeregi napastników przeciwko niemieckim bar­
barzyńcom, a tylko kilka pism klerykalnych Sta*-1 
nowi tutaj wyjątek. N ie idzie nam bynajmniej o 
spisyw anie rejestru gtzećhów  piemońckich, ani o 
obronę w szystkiego co w Austrji przćciwko Pie­
montowi piszą, ale o sprówadzenie sąda  opmji 
pOWśzedhuej na w łaściw ą drogę. T .,

P o s e ł  przy B u n d estagu  h r . R e c h b e r g , po kll- 
k b tygo łlu iow ym  p ob ycie  w Wiedniu, u ał się dzis 
do Frankfurtu. -  N ow o  m ianow any p o se ł Sta­
n ów  Z jed n oczon ych , G lancy Jon es, z ło zy ł w cz o ­
raj listy w i e r z y t e l n e . ^  (Netie Pr. Z tg .)

  P iszą z Wiednia, do G azety K olonskiej pod
d. 11 b. in.:

P r z y p o m in a m y , ze przed niedawnym czasem  
gabinet angielski w ystosow ał notę d o  Sardjnji i 
Austrji, doradzając im umiarkowanie. D ow iaau-



je m y  się* iż A u s tr ja  o d p ow iada  na  tę no tę  w de- • 
pe szy  przesłanej wczoraj do Berling. Z apew nia ­
ją ,  źe A ustr ja  oświadcza w niej, iź j e s t  g o tow a  u- ! 
czynić zadość życzeniom Francji  i wycofać swe 
w o jska  z lęgacji papiezkieh, z wyją tk iem  p u n ­
k tów  m ających  stałe garn izony na  m ocy t r a k ta ­
tów, i uprasza  gabinet berliński, aby zechciał za­
wiadomić hrabiego W alew sk iego  o tym je j  k ro ­
ku, ja k o  dowodzie  um iarkow ania  je j  s t r o f y .  —- 
.G odną j e s t  uwagi rzeczą, iż w te, nocie nie ma 
najmniejszej wzmianki o reform ach , jak ie  pragnie 
F ra n c ja  widzieć zaprow adzone  w posiadłościach 
papiezkieh. Z listów poufnych  nades łanych  z B e r ­
lina pokazuje  się, źe w yjazd h r . , p o u r ta le s  został 
■opóźniony z pow odu  tej depeszy, o k tórej w ysła ­
niu  zawiadom iono telegrafem; sko ro  ty lko  d e p e ­
sza ta  nadejdzie, h r .  P o u r ta le s  na tychm ias t  w y ­
je  żdżad  o Paryża .  \ ( J .  des D ebJ

A N_ C J  a .
P a ry ż  15 lu tego . Najgłówniejszą na dziś w iado­

mością, są mające się zebrać konferencje. S p o ­
dziewają się źe to nas tąp i  w dniu 20tym lub n a j ­
dalej iló tym  b. m. gabinety miały się w tym w z g lę ­
dzie porozumieć i zgodzić, i źe n ą  przybycie  peł­
nom ocników  P russ  i F ranc ji  nie trzeba będzie d łu ­
go  czekać. W sa m e j  rzeczy wszystkie m pcarstw a 
za rów no  są  in teressowane, aby j a k  na jrychle j,aą-  
j ą ć  się niewczesną manifestacją unioriistów. k tó ra  
tak  w ydatn ie  się objawiła w M oldawji i W ołosz- 
czyznie. P o d w ó jn y  bowiem w y b ó r  hospodara ,  nie- 
ty lko  je s t  tryumfem m oralnym , dla tego można 
n a d  nim rozpraw iać, lecz unieważnić zupełnie nie­
p o d o b n a  stosownie do ducha  konwencji z dnia 
19go sierpnia, rozszerza on bowiem niejako w s p o ­
sób  tw ierdzący kw estję  upji. Je s t  to więc trudność  
niemałą, k tó re j  nje tai dyplom acja , dla tego d o m a ­
g a  śię ,jak  najszybszego zebrania konferencji.

N ow e konferencje  zająć się także ujają aktem 
JSOlnejżeglugi na Dunaju, a p o s taw a  Austrji  przy 
ję ta  w tej kwestji nie czyni j ą  tak ła tw ą  do ro z ­
wiązania^ D otąd , możemy zapewnić, A ustr ja  nie 
AUdesłąła swej odpowiedzi. .... y *

N iektóre  dzienniki u trzym ują, źe konferencje 
zajmą się tąkźę h ^ e s t j ą  w łoską, lecz w iadom ość j 

. ta  je s t  bezzasadną. Do tego bowiem niędostate- 
czn.em> 84 konferencje, tu  kougressu  potrzeba.

— 7 Jeszcze dziś rozchodziły  się p o  P aryżu  p o ­
głoski o modyfikacji,ministerjalnej. O małą tu rzecz ' 
szło, bo ty lko  o usunięcie hrabiego W alewskiego, 
Achillesa Fou^daji pana  Deląngle. W idzim y więc, 
i#  n.<Jwipiarze pie próżnują . G dyby  rzeczywiście 
przy jść  miało do wojny, to naturalnie iź pewne mi- 
n isterja lne zmiaąy zajśćby musiały, jęcz chwila ta 
jeszcze nie nadeszła, a alarmiści za nadto  się śp ie ­
szą; Mówiono takźe.p pożyczce, j a k ą  ma F ranc ją  
cja zaciągnąć; jedn i  utrzymują, ża ona wynosi 750, 
d rudzy  ?e 5100 m iljonów.

: — P rzy b y ły  do P a ry ża  ze szczególną missją od 
h o s p o d a ra  m o łd aw sk ieg o , pułkownik Cypriani, 
czynpy  miał udział w w y p adkach  naro d o w y ch  
ssvego kraju . P rzyw ozi on rządowi francuzkiemu 
szczegółowe wyjaśnienia tego co zaszło w pro- 
wihęyachNąddąnąjŚj^icb. Pu łkow nik  Cyp-riani zo- 
ąt^wął,,W;4ójsłyćh s to sunkach  z xięciem Napole.ó- 
nęm,[a ^pułkow nikiem  Couza zaprzyjaźnił się g«|y 
tlenże przeby wał w Paryżu. W czoraj xiąźe N a p o ­
leon  przy jm ow ał U3 posłuchaniu  pułkow nika Cy- 
PflWhfisfc id koial ( U  ‘Vord.)
Bflijfcoa 00 M W K  M  C Y .  '

M onachium  .15 lu tego. W silnej' dwu-dniow ej 
P 3 f la m e n t^ n e j , \ j ’ąlce, w ystąp iła  oppozyeja  izby 
dęputóvyanych 'k  pajtęźszemi siłami, swojemi p rze ­
ciwko minisferjum, a nie mogła osiągnąć u p ra g n io : 
u ego u p a d k u  tegoż. P rzedm iotem  narady  był naj­
przód  yyniosek in icja tyw y o zmiany w tycb, ar ty-  
kp łach  prayra k^inego, na mocy których  op ó r  s t a ­
w iony sługpm władzy, tak samo ma być karany, 
j a k  opór  względem urzędników; mało się jed n ak  j 
troszczono o  tę materję i całe spory  przeszły na I* 
po le  polityki, grom adząc zarzuty na zarzuty prze- i 
ciwko ministerjum. W  dniu wczorajszym adw okat 
B arth ,  D r  Vtilk i professor E de l  usiłowali tylko 
p o d k o p a ć  ministerjum, dziś literat B ra te r  nazwał 
zgubną całą je g o  administrację, a baron Lerehen- 
feld jaw nie  w ypowiedział swoją nieufność do w szy­
stkich ministrów. N apróźno  baron Rothenrheu s ta ­
rał się działać pośrednicz© i W y r a ż a ł ' nadzieję, źe 
ministerjum zrobi dla dobra  kra ju  ofiarę z w łasne­
go przekonania, i system swój odmieni i nic to nie 
pom ogło . Dr. Barth  odpowiedział m u ;  Maż nie 
zmienia sw ych zasad— raczej ustępuje.. Na kilko- 
k ro tn e  nareszcie powtórzenie życzenia, aby  mini­
sterjum  ustąpiło , odparł minister P f  .rd trn : W  Ba-

warji je d n a  ty lko  w ola  może m inistrów od ich o- 
bow iązków  uwolnić, ale dopók i ta  wola ich nie u- 
wolui, w y trw a ją  pomimo w szystk ich  pocisków  
w sumiennem w ykonyw aniu , pamiętni na sw oją 
pow inność  i wierność dla króla. O prócz  tego mi­
nister P fo rd ten  zaprzeczył czynionym sobie zarzu­
tom, ja k o  bezzasadnym , przyrzekł przedłożenie 
zrew idow anych  p ro jek tów  p raw a  karnego  i poli­
cyjnego na rok przyszły  i wyraził przekonanie , źe 
w prow adzeniu  ich i sankcji żadna  ju ż  przeszkoda 
nie zaw adza, skoro  izba system  łagodzących  o k o ­
liczności w ręku  p ra w o d a w c y  pozostaw ia.

(Neue P reussisch e  Z e itu n g .)  . 
P  R  U S S  Y.

B e r lin  17 lu tego. [Okólnik ministra Scbleinitza 
do posłów  przy d w o rach  niemieckich, rozwija za 
sady  pruskiej polityki względem kwestji  wojen- 
n ć j jak o  polityki pośredniczącej.  Rząd p rusk i  s p o ­
dziewa się u trzym ania  pokoju . Kiedy zgrom adzą 
się konferencje paryzkie, do tąd  jeszcze  nie w ia d o ­
mo. Poseł p ruski hr. P o u r ta le s  uda  się (skoro t y l ­
ko coś stanowczego uastąpi) do P a ry ża  i weźmie 
udział w działaniach kongressu .

Słyszym y, że rząd postanow ił p rzedłożyć izbom 
wniosek do p raw a  w przedmiocie zaprow adzen ia  
praw nego  m ałżeństw a cywilnego , tak  źe na 
przyszłość i w P ru ssa c h  Cywilny akt będzie d o s t a ­
tecznym do ważności małżeństwa. O b y d w a  s p o ­
soby związku małżeńskiego, ja k o  to kościelne b ło­
gosław ieństw o i ś lub cyw ilny ,is tn ia łyby  wówczas 
w równej sile, a od nowożeńców zależałby w y ­
bór jed n eg o  z nich. K oście lny  wyższy zarząd  e- 
waugiefieki, w ydał skutkiem polecenia J. K. W . 
X. re jenta  rozporządzenie , źe rozkaz gabinetow y 
J. X  M. K ró la  z roku 1'846 u trzym anym  być m u ­
si, w edług k tórego żaden  d uchow ny  nie może być 
zmuszonym dołączen ia  osób rozłączonych w brew 
usta woin kościoła W  w y p adkach  w k tó ry ch  kon- 
systyrze  sądzą, źe źądapego połączenia odmówić 
pow inny ,  mają  się odnosić do wyższej r a d 1'  ko­
ścielnej, k tó ra  w tym razie rozstrzygnie. (W  chwi 
li kiedy się to .p isze ,  dochodzi nas wiadomość, iź 
w  izbie d ep u to w an y ch  wniesionym został p ro jek t  
do p raw a o małżeństwie.) 0 ,  P - Z .)

— Piszą ziBerlina pod  dniem 13tym b m.
Nie rtal&zy się uwodzić zapewnieniami dzienni­

ków  niemieckich p rzy jaznych  Austrji. N iezaw o­
d n ą  je s t  rzeczą, że zabiegi dyploinatyeji  aus tr jac  
kjej w BerJiąie kompletnie się nie udały. Z p oczą t­
ku U 8iJuwa.no uzyskać od P ru s s  gw aranc ją  po s ia ­
dłoś <■;, ąustrjaeki di, i naw et już  korrospondenci 
austijąo.cy r o z p i j  wali się o. mniemanej nocie p r u ­
skiej, w której miano położyć ja k o  c a ssu s  be lli 
wszelki atak przeci wko Austrji we W łoszech. ‘Przej- 
konano się później się źe ow a nota by ła  ty lko  
czczym wymysłem. Dziś s tronnicy Austrji innej 
chwycili się taktyki. Chcieli oni wciągnąć Prueśy  
do jak iego  postępku  mogącego j e  skom prom ito-

| ze konferencjom  m o ca rs tw  europe jsk ich  u d a  s*f 
załatwić tę kw estję .  P o r ta ,  j a k  mówią, zgadza sk 
na  p o d d a n ie  je j  konferencjom, lecz chciałaby, iżby 
się one zebrały  w K o n s ta n ty n o p o lu  nie w Paryża  
i żeby do nich wchodzili am bassadorow ie  akredf ' 
tow ani p rzy  je j  dworze. (Jour. des Deb)
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Literatura Perjodycsna.
W  Gazecie W a rsza w sk ie j  da lszy  ciąg korres- 

pondencji ze L w o w a  trak tu je  jeszcze  o wycho­
waniu nasze j  młodzieży. S ą  to po większej części 
złote słowa, k tó rym  chyba  to j e d n o  ty lko  możn» 
zarzucić, że om aw ia ją  kw estję  w zby t teoretycż ' 
nem rozum ow aniu , a nie w y p ro w ad za ją  je j  na pok 
p rak tyczne , źe ganiąc to co je s tź le ,  nie uczą, j a k  po- 
w inno i przez co może być lepiej. K w es tja  ludow a i 
kw estja  wiejskich officjalistów, do k tó ry ch  nas tęp ­
nie przechodzi, jak k o lw iek  obie niemniej znaczące! 
nie pow inny  j e d n a k  mięszać pojęcia tam tej,  bo 
wraz z je j  podniesieniem i one same przez si?
na  inną  zupełnie w ejdą  d ro g ę .  P o d  znaczkieto
tró jk ą ta  czytam y wzmiankę o a r ty k u le  PrzeglądU  
Niem ieckie go  (Revue Germ anique), do wodzącym 
pod ług  badań  h allm erayera , że mniemani dzisiejsi 
Grecy wyłącznie są  Słowianami. Już  nas w os ta t­
nich czasach tak  wiele karm iono  tą m an ją  sło- 
wianizowania całego św iata  bożego, że mimowol­
nie na w szystkie  takie w y w o d y  sp o g ląd am y  za­
wsze z p ew n ą  podejrzliwością .

Autoę słow nika  wyrazów- obcych , p. Michał 
Amszejewicz, kończy w Gazecie C o d zien n e j swoj? 
odpow iedź na  uczy n io n em u  w Gazecie W a rsz a w ­
skiej zarzuty-. W idoczn ie  ma on to p rz e k o n a n ie , . 
że za rzu ty  ow e p ochodzą  od jed n e j  z osób, in te ­
re so w an y ch  zapo wiedzeniem dzieła w podp- 
bnym że rodza ju .  W szak że  przekonanie  to, czy 
p raw dziw e, czy fałszywe, nie zmienia is to ty  rze­
czy:— a jakko lw iek  p. Amsz. s ta ra  się u d o w o ­
dnić, źe kompilacja nie j e s t  jeszcze plagiatem, 
przecież, jeżeli zarzucone  mu przepisyw anie  ży w ­
cem ze słow nika  W ileńsk iego  rzeczywistym  je s t  
faktem, t ru d n o  znow u nie przyznać, źe tąkie p rze­
pisyw anie  nie może się nazw ać kom pilacją . C o d o  
-nas, sądząc  z p ierw szego zeszt tu  dzieła p. Amsze- 
-jćwicza, mniem am y, iż w rychłym  także  czasie 
w ydanie  słow nika pp. Jen ik iego  i Sulickiego b y ­
najmniej nie będzie zbytecznein.

-3hi nn 1  J k .

T S -łŁ  I X  I ’w  m  v m  H r  i o
w dobrach  F alęn ły  (Laszezld), obe jm ojąca  g run tu  o r ­
nego morgów <5 czyli dziesiatyn 7% z poinieśz kaniem, 
s todo łą ,  oborą ,  chlewami piwnicą, należycie obsiana. 
O wiorstę  na leWo od 16ej w iors ty  za ro g a tk ą  J e r o z o ­
limską o dd a lo na  Bliższa w iadomość w dom u N r  1484 
p rzy  ulicy Śliskiej w bratnie na dole na l e w a , : lub  
w miejscu, w dnie niedzielne. (N er 4 |  ^3)

wać względem Francji .  Sądzili ,  źe d o pną  tego c e ­
lu wy wolując .zakaz  wyp ro wadzani a  koni. Nagle 
mnós two dzienników roznhysło, .źe wielka liczba 
koni w y p ro w ad zo n ą  została y Meklemburga,  H o l ­
sz ty n y  i Pąlatynąt iJ  do

Izby depu to w an y ch  vy Monaidiium i W iesbaden  
kwestję  tę położyły w p jyyądku  dzienny fn, a w B er­
linie usiłowano skłonić P r t issy  do wytoczenia s p r a ­
wy przed sejm niemiecki. Lecz rzecz się w yjaśn i­
ła: dowiedziono, źe w bieżącym roku nie w y p ro ­
wadzono więcej koni ją k  lat poprzednich , co rząd  
meklemburski stwierdził iirzędoweini cyframi.

Oświadczo.uo dyploqiacji ^UNtrjaekiej w B erli­
nie, iź wprzód nim w ydanym  będzie zakaz w y p r o ­
wadzania koni. P russy  muszą na serrjo  zbadać  
kwestję. Zam iar więc skbmpy uhitowania P ru ss  
względem Francji, nie udał  się zupełnie.

B aron  Scbleiuitz dał do zrozumienia r e p r e z e n ; 
tantowi Ąustrj i  na jedne j  z l icznych 
które z nim mir

konfecrencji,
ewał od  pew nego  czasu, iź po trze ­

ba, aby gabinet w iedeński zgodził się na rozpoczę­
cie negocjacji względem przy prow adzenia  W łoch  
dq takiego stanu, k tó ryby  dozw ala ł ew akucję  le 
gacji i Rzymu. J ', , . . . . . " 4ty ” 1?1

Gabinet berliński zniósł się w tym przedm iocie  
z gabinetem frau uzkiin. Angłja obja wiła takie 
same zdanie, i zd*|« się źe A u s tr ja  w samej rzeczy 
okazuje pewne usposobienie p o s łu -b a n ia  tych  rad. 
lecz nie uczyniła jeszcze odpow iedz i  urzędowej 
naszemu gabinetowi.

W obecnym  stanie rzeczy, kw estja  Xięztw N ad- 
dunajsk ich  daleko może j e s t  ważniejszą od kw e­
stji włoskiej. Zapew niają , że A ustr ja  s tanow czo’ 
oświadczyła , iź n ig l  stę nie zgod i na p odw ójny  
w y b ó r  pułkownika Onuzy. Sp-»dziewaią si,ę tu

m . K I .
Hitpiefikie, aptekarskie, illa eliemików, do 

listów, zbuża, t-tŁŻ t l i f t l  róż,no, lieziniany,
ł l  t s * w  V  do lfopjowa .ialistów, l» **®  | S  , 1 , |> i !  t
SH .il dd wytłacząilia suchych Stępli, ł ł  .4 V  %’ M  t  do pie­
czętowania listów, W  do w ytłaczania ka rt w izyto­
wych etc. u J Pika pptyka m iasta W nrszaw y dostać można.

f „L”' •  ^ ^ (-r 46 - 1  )

p r / . y j k g h a u  d o  w a r s z a w y .
Bielski H o n . ,o ii. z K rzyw ego  n r  625. —  C zarneck i 

M ieczysław ,ob .  z Wiecytia. n r  6 2 6 .— f ;^ fn p ick iK o n s t ,  
oh. z Łomży nr 4 / 6  — Baski R onm ałd-ob. z A dam ow a, 
n r  500 .—  Nenhoff-Ley Romuald b,.marszałek  sz la ch ty  
z G rodna  n r  1276  —  .P op ław sk i J ó z e f  ob. z T u ro  w ej 
W oli  n r  625.-—-Stadnicki Sewe. oh. z S k rz y n k i  n r  634.

■t K aro l k u p . z .Hamburga n r  414 .  — M łóck i 
P io t r  ob. z Magnuszewa n r  2668.

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
Jawornicl-i  Łust. ob. do P r o s z ę y a  — X iądz L ew ick i 

S tan is ław  p leban  do S e rocką .  — W o jc iech o w sk i  T y tu s  
ob. do P o tu rzyna .  —  Wessel Michał ob. do R ogoźna .—  
B ra n d eb u rg  A lbert  k up ,  do Paryża. —  Claves Achifes 
inżynier  do Brnxfelli .—  Baron F ren k e l  Antoni ban k ie r  
do Pa ry ża .— M oszczeński Alfons ob. do  Poznania . —  
R o s tw o ro w sk i  Adam obi dd R zeczycy .—  T oep li tz  Be- 
n ed y k t  kup iec  do G dańska .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Dziś: Żona k tóra  nie­
n a w id z i m ęża .—  A n ton i i  A ntosia. —  Pułkow nik  
z roku 1769. u w oas ■.

I E A T R  W IE L K I. Ju tro :  P lis ,— D w a j zło d zie je .
m r m i k .  H a i w r w s :

Hzia W ielkie przeilstawienie 
w Cjeż<lż»ini pray ulicy Królewskiej.

PERSPEUTV WY TKa TKALMK wynajmuje optyk Pik, aliea 
U fulowa 'Ner 17M

W D rukarni J . Ungra. — W olno drukować. — W arszaw a dnia" :t (Z ) Łmego I r — Starszy O nzo r, F. SabiKszczańjki.


